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Nr. ać 


| OGŁOSZENIA. | 


Za ogłoszenie l-'azowe kop, S$ 

od Żera ogo wiersza petitu. 
a ogłoszenia kilkünsstokrotne 

—po k. 5 od wiorsza. 
Za reklamy i nekrologi po 10 k. 
od wierszn. 
Za ogłoszenia, reklamy | nekro- 
logi na 1-ej stronie po kop. 15 
od wiersza petitu, 


(Joden wiersz szerokości strony=4 
wierszm jedroszpaltowym). 
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umiejący dobrze czytać, pisać i rachować, uczci- 
wy i bez wad, zdrów, w wieku od 1% do. 15 lat, 
potrzebny jesi zaraz do sklepu 
Spółlci Spożywezej urzędników w Nowo: 
Radomsku. Wiadomość w Nowo-itadomsku n Re- 
jenta Myślińskiego. (3—1) 


Z Miasta i Ukolic, 


r s, P. Karol Laudon b. wy- 
chowaniec gimnazyjum tutejszego, niegdyś 
współpracownik naszego pisma, a ostatnio 
nauczyciel V-go gimnazyjum w Warszawie, 
zmarł w d. 18 b.m. Prawy charakter, zdol- 
ności pedagogiczne i umiejętne obchodzenie 
się z uczniami, zjednały mu szezery szacu- 
nek ogółu i miłość uczniów, którzy też 
złożyli wieńce na jego trumnie i tłamnie 
pospieszyli na pogrzeb. 


= Sprzedaże dóbr. Za zaległość 
rat, należnych Tow. Kredytowemnu, sprze- 
dane zostały w bieżącym miesiącu przez 
tutejszą dyrekcyję szczegółową, następują- 
ce dobra: Biestrzyków Wlelki a,b,e, Dwor- 
szowice Kościelne X 13 i Pągów Sady z 
Zone noworadomskiego, Wierzehy od 
dżar i Solki i Wale z powiatu rawskie- 
go, — wreszcie Stara Wieś z powiatu piotr- 
kowskiego. Nadto Kociszew z pow. piotr- 
kowskiego, 4 powodu braku licytantów, 
przy sądzony został Towarzystwu Kredyto- 
wemu, które jednakże znalazło już 
wielu amatorów, pragnących te dobra od- 
kupić. 


— ©kropny wypadek zdazył się 
w tych dniach uczniowi klasy IV-ej tutej- 
szego gimnazyjum, Z. Nierozważny chło- 
piec, wziąwszy strzelbę ojea poszedł z nią 
w pole, w towarzystwie kolegi, posiadaja- 
cego również jakąś nędzną flinte. W dro- 
dze zamienili strzelby i Z. z fuzyi kolegi 
strzelił do kota. Nabój musiał być nie- 
zwykle silny, a niezwykle słabą strzelba, 
gdy ta cofającsię podczas strzału,wpakowała 
w oko biednego chłopca zerwaną lufę z ta- 
ką silą, że wyjąć jej nie mógł i, podtrzy- 
mując ja ręką, zbroezony krwia, bez oka 
już powrócił do domu. Przybyły natych- 
miast d-r z trudnością wydostał z jamy 
ocznej lufę i skonstatował strzaskanie koš- 
ci aczodołowej. Oprócz ciężkiego kalectwa, 
wywiązało się wskutek tego wypadku za- 
jęcie mózgu. 


— Boncert. W ubiegły czwartek od- 
był się zapowiedziany przez nas w ze- 
szłym numerze, koncert p. J. Zapałkiewicz, 


podług następującego programu: 

Część I: Koncert Mendelsohna, odegrał p. Sza- 
łowski (skrzypek orkiestry teatru wielkiego),—A- 
ryja z op. „Straszny Dwór* Moninszki i Serena- 
da Tosti'ego, odśpiewała p Zapałkiewicz, —Aryja 
z op. „Faust“ Gonnoda, odśpiewał p. Tonemberg 
(baryton),— Legenda i Mazurek Wieniawskiego, a- 
degrał p. Szałowski, 


Czędć IT: Aryja z op. „Giuramento* Mercadante- 
go, odśpiewała p. Zapałkiewicz,— Ballada i Polo- 
nez Vieuxtemps'a, odegrał p. Szałowski,—Aryja z 
op. „Makbeth* Verdi'ege, odśpiewał p. Tonemberg 
—Aryja z opery „Hrabina“ Moniuszki i Wale „Far- 
falla* Gelli'ego, odśpiewała p. Zapałkiewiez. 


— Lichwiarz przed sądem. W 
Radomiu w miejscowym sądzie pokojn, 
sądzono w tych dniach pierwszą, po ogło- 
szeniu prawa przeciw lichwie, sprawę, wy- 
toczoną Joskowi Lejzorowi Griinowi o na- 
dużycia lichwiarskie. Po zbadaniu świad- 
ków i skonstatowaniu faktu, że Griin, da- 
jąc np. na miesiąc czasu rs. 6, brał weksel 
na rs. 14, a następnie w razie nieotrzy- 
mania po miesiącu rs. 14, kazał sobie pła- 
cić jeszcza po rublu procentu za każdy | » 
miesiąc prolongaty, sędzia pokoju skazał 
Griina na 3 miesiące wieży i ra. 100 grzy- 
wien, ż ewentualną zamianą tych ostatnich 
na miesiąc aresztu. 


— Hlość pątników. Urzędowa sta- 
tystyka stwierdza, że ubiegłego lata, począ- 
wszy od d. 13 maja do d. 13 października, 
było w Częstochowie 163,218 osób. Naj- 
więcej zaś, bo z górą 51 „000 pątników by- 
ło na Jasnej Górze w końci sierpnia i na 
początku września r. b. 


— W Nowem Mieście nad Pi- 
licą zmarł w ubiegłą niedzielę ś. p. ks. 
Franciszek Szymanowski, zakonnik zgro- 
madzenia 00. Kapucynów. Nieboszczyk 
zasłużył się jako znakomity kaznodzieja i 
i autor miola dziełek religijnych, na któ- 
rych podpisywał się jedynie i imieniem „O. 
Franciszek— Kapucyn. 8. p. ks. Szyma- 
nowski urodził się w grudniu 1846-g0 ro- 
ku. Zycie jego było wzorem cnót i „poboż- 
ności dla wszystkich, co go znali. Śmierć 
nastąpiła skutkiem wady sercowej. 


— Ruch towarowy ua drodze że- 
laznej łódzkiej zwykle dość znaczny, wy- 
Jątkowo w dwóch ostatnich miesiącach je- 
szcze się podniósł, dowodem czego jest co- 
raz większa ilość przewożonego towaru i 
brak miejsca do wyładowania takowego. O- 
beenie przychodzi do Łodzi—jak donosi 
„Kur. Codz.* —po 300 ładownych wagonów 
dziennie. Najwięcej dowożą drzewo budul- 
cowe, idące z drogi dąbrowskiej i baweł- 
nę dla kilku większych firm tutejszych, a 
przeważnie dla firmy I. K. Poznański, dla 
której dziennie przybywa do 20 wagonów. 
Transporty te skierowane są na porty: 0- 
dessę z Buchary i Libawę 4 Ameryki, Ma- 
ksymalny ruch towarowy w roku bieżącym 
był w październiku, w którym przewiezio- 
no rozmaitych towarów 5,: 200,000  pudów, 
co, jak obliczają, przyniosło do 40,000 rs. 
czystego zysku drodze łódzkiej. Z przyczy- 
ny tego gwałtownego ruchu, znów się na- 
suwa kwestyja powiększenia magazynów, 
dla braku których odbiorcy wiele tracą, 
czekając na wyładowanie towarn po dni 


| kilka. 


— Wy ynajęcie wagonów. Delega” 
ci kolei wiedeńskiej, pp. Popiel i Wittek» 
w dniu wczorajszym powrócili z konferen- 
cyi, prowadzonej w Granicy z delegatami 
kelei austryjackich, o wynajęcie odpowie- 
dniej liczby wagonów, potrzebnych kolei 
wiedeńskiej do przewozu węgla. Jest to 
manipulacyja, powtarzająca się już drugi 
raz z rzędu ku zadowoleniu stron najwię- 
cej zainteresowanych, to jest producentów 
i odbiorców węgla. Układy doszly do sku- 
tku. Kolej wiedeńska wynajęła w r. b. 
przeszło 600 węglarek bez ścisłego ozna- 
czenia czasu ich użycia, na przeciąg je- 
dnak miesięcy zimowych.  Dodosi o tem 

„Kur. Warsz.” 


— Stypendyjum. Pan inspektor łódz- 
kiej wyższej szkoły rzemieślniczej podaje do 
wiadomości, że w pomienionym zakładzie 
nankowym wakuje stypendyjum imienia 
Karola Scheiblera w sumie rs 60 rocznie. 
Stypendystami mogą być dzieci stałych 
mieszkańców Łodzi, chrześcian. Odnośnie 
podania na ręce pana inspektora szkoły 
rzemieślniczej wnoszone być winny. 


— Manalizacyja Częstochowy. 
Już druga seryja robót kanalizacyjnych jest 
tam obecnie prowadzoną, Kopię i murują 
kamał od alei dragiej przez ulicę Teatral- 
ną, Pierwszą seryję kanałów od dworca 
kolejowego do środka alei drugiej wyko- 
val przed kilkunastu laty swoim kosztem 
zarząd kolei. 


— W Częstochowie zarząd miasta 
rozkazał wykopać kilkanaście dołów na 
miejscu drzew, zniszczonych przez czas i 
ludzi przy alejach. Doły te będą oczeki- 
wać na drzewka do wiosny... 


— Qdbudowanie fabryki, Do 
„Kur, Warsz.” donoszą, że do odbudo- 
wania spalonej w roku bieżącym przę* 


dzalni Sehlósserów w Ozorkowie przystą- 
pią ua wiosnę roku przysz.; fabryka jednak 
zacznie funkcyjonować dopiero w r. 1895. 
Odbudowana przędzalnia urządzona będzie 
na 40,000 wrzecion; dotychczasowa firma 
Sehlósserów zostanie przekształconą na To- 
warzystwo akcyjne; współwłaściciel firmy, 
p. Janasch, obejmie kierunek częścią tech- 
niczną w zakładach. 

— Ministeryjum komunikacyi 
mianowało inżyniera p. Edwarda Linkąu 
zawiadującym i naczelnym inżynierem na 
drodze podjazdowej, należącej do zakła- 
dów odlewni żelaza i stali „Huta Banko- 
wa” w Dąbrowie. 


— zmiany w duchowieństwie. 
Ks. Albert Helbich mianowany został wi-* 
karyjuszem w parafii Noworadomsk, 


— Bal na ubogich uwządzony.przez 
miejscówe towarzystwo dobroczynności ży- 
dowskiej w m. Tomaszowie, przyniósł prze- 
szło 400 rubli dochodu bratto. 
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— Wincenty fHiosiakiewicz, po- 
wieściopisarz i nowelista, osiadł w Łodzi 
na pewien czas, celem zebrania materyja- 
łów do powieści na tle stosunków łódzkich, 


— Ueny węgla w Łodzi, z powo- 
du dostawy tegoż w niedostatecznej ilości, 
podskoczyły do rs. 1 kop. 20 za korzec 
w sprzedaży detalicznej i rs. 1 kop. 10 w 
hurtowej. 

— 8. p. Gustaw Geyer współwła- 
ściciel jednego % największych zakładów 
akcyjnych łódzkich zmarł w wieku lat 50 
og. 8 po poł. d. 13 b. m, 


— Na śmierć iżycje. Z Łodzi korosp. „Kus. 
Codz,* pisze co następuje: „On“ miał lat 18 i nazy- 
wał się Emil Klepsz, „owa* Jat 17 i nosiła nazwi- 
sko Matyldy Seiler. Oboje pracowali w fabryce, a 
wiedzeni nataralnym popędem sera już przed dwo- 
ma laty, więc ieszeże dziećmi, pokochali się w so- 
bie na Śmierć i życie, Cóż więc dziwnego, że Stara- 
li się jak najwięcej i jak najczęściej przebywać ra- 
zem, Ale rodzina Matyldy nie była za tem i pasta- 
wała na zerwanie stosunku z Dmilem w ostatnich 
czasach ua tarczywiej i energiezniej niż kiedykolwiek, 
Przeszkadzało to obojgu koehankom i stało się tak 
uciążliwem, Że postanowili pozbawić się Życia ra- 
zem: umrzeć raczej niż się rozłączać! I oto w nie- 
dzielę ubiegłą on zaprowadził ją do komórki w do- 
mu pód nr, 961 na Książęcym Młynie, gdzie miesz- 
kali rodzice Matyldy, przeciwni jej czystej (a może 
występnej?) miłości. Od rana, po scenach, jakie kaž- 
demn ź kochanków zosobua wyprawiono w domn, 
nikt ich nie widział na oczy, Widać, spędzili dzień 
razem. O samej pólnocy stary Seiler pragnąc nakar- 
mić króliki, wyszedł do komórki, gdzie się one cho- 
wały, lecz zastał ją z wewnątrz zamkniętą. Począł 
się więc dobijać do drzwi, a gdy mu ich nia otwiera- 
no, usłyszał nagle dwa wystrzały, Wówczaą włama- 
no się do komórki i zastano Matyldg Beilsr j Emt- 
la Klepsza siedzących, opartycii o siebie, „Ona* bro- 
czyła krwią 4% lekkiej rany, ale jeszcze Żyła— 
„on* był już trupom, W ręku nieszczęśliwy kochanek 
trzymał rewolwer sporego kalibru, którym pozba- 
wil sję życia. Raniena odwieziono do szpitala miej- 
skiego na kuracyję, W kieszeni kurtki zabójey-ko- 
chanka znaleziono czyteluie, choć olówkiam, napisa- 
ną w języku niemieckim (rodzinnym pary miłosnej) 
kartkę tej treść: „Pozbawiamy się życia sami, a 
wiuni są temu rodzice, którzy cheieli nas rozłączyć, 
A my kochamy się od lat dwóch, to jest niemożeb- 
ne dla nas; dlatego postanowiliśmy umrzeć razem, 
Mamy nadzieję w Bogu, że nas On nsprawiedliwi. 
Niech błogosławi rodziców naszych!* Następnją pod- 
pisy, Chybaż ci kochavkowie z Książącego Młyna 
nie wczytywali ię we współczesne romanse, a jed- 
nak?.. 


— Łódzka kultura. Pewien metr tańca urzą- 
drit w sali Paradyzu w Łodi składkowy wieczorek 
taneczny dla swych uczuiów i uezennie, t. zw. akom- 
plett, na który się zebruła cała młodzież obojga płei 
ae ster przemysłowych, Wśród groun tancerek o46l- 
nią uwagę zwracała ua siebie, tak urodą, jak i amie- 
jętnością tańca, p. X., otoczona gorliwie przez wazy- 
stkich bałowiczów, Ponieważ dama tu przyrzekla 
wszystkie tańce jednemu danserowi, a innym ciąg- 
le odmawiała, łódzey młodzi krezusi, bywający w 
pierwszych towarzystwach tanecznych tak się tem 
przejęli, że postanowili parę tę ze swego grona wy- 
kluczyć, z czem się też zwrówili do dansera p. X., 
lecz w tak grubiański sposób, że zaćmili nprzywi- 
lejowańych łobuzów z Pragi, Zirytowany słusznie 
młodzieniec wziął się tak energicznie do napastni- 
ków, że ci, nie widzące dla siebie sposobu wyjścia 
„2 honorem“, a nie będąc w stanie odpowiedzieć na 
uczynione im zarzuty, zbili go poprostu i wyrzuci- 
li za drzwi, Oto przykład czysto łódzkiej „kultary!*,. 


— Wypadki w gubernii. W drugiej po- 
łowie m-ca września było poźerów 23. W tej liczbie; 
z podpalenia 6; nieostrożności 5; od pioruna 1; złe- 
go utrzymywania kominów 5; niewiadomej przyczy- 
ny 6. Straty wyniosły 18,180, — Wypadków nagłej 
śmierci było 9; znaleziono 1 trapa; samobójstwo by- 
ło 1; dzieciobójstwo 1; poranień 4; zabójstwo 1; gra: 
bieży 4; kradzieży 12. 

W pierwszej połowie października było pożarów 
11. W tej liczbie: z podpalenia 6, niewiadomej przy- 
czyny 5. Straty wyniosly 12,000. — Wypadków na- 
głsj śmierci było 7; znaleziono 2 trupy; samobój. 
stwo było 1; poranień 4; gfabieży 6; kradzieży 10 


Wiadomości Bieżące, 


= Ułatwienie przejazdu. Z początkiem 
r. p. ma być wprowadzona na kolejach 
sprzedaż osobom prywatnym miesięcznych 
biletów pasażerskich, służących na całą li- 
niję, że znacznym ustępstwem w cenie. Bę- 
dzie to modyfikacyją praktykowanej do- 
tychczas na niektórych kolejach rocznych 
biletów jazdy, co było z tego względu nie- 
dogodne, że termin ważności takich bile- 
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tów upływał zawsze z quiem 3l-ym gru- 
dnia, bez względn na to, czy bilet został 
wykupiony d. 1-go stycznia, czy też w cią- 
gu roku. Dla uczącej się młodzieży stoso- 
wana będzie do biletów IIl-ej klasy, nie- 
niezależnie od ustępstwa do biletu miesię- 
cznego, taryfa ulgowa, wynosząca połowę 
normalnej taryfy pasażerskiej. i 

= Program szkoły rolniczej dla niższych 
oficyjalistów rolnych w Sobieszynie, po- 
wstającej 4 zapisu ś. p. ln. Kiekiego, został 
przez władzę zatwierdzony. Potrzebne bu- 
dowle już wzniesiono i w myśl woli zapi- 
sodawcy, szkoła otworzona będzie w roku 
przyszłym. j 

= W „Gońcu Urzęd,” ogłoszono okólnik 
ministeryjum dóbr państwa, ustanawiający 
sprzedąż drzewa włościanom x lasów rza- 
dowych z pierwszej ręki, to jest bez urzą- 
dzania lieytacyj publicznych. Rozporządze- 
nie to dotyczy także Królestwa. 

= Zarząd dr. Iwangorodzkiej na ostatniej 
sesyj 7 (19) września w Petersburgu zatwier- 
dził wysokość dyjet, wydawanych człon- 
kom zarządu, udającym się w sprawach 
kolejowych, a mianowicie każdy członek 
pobierać ma rub, 15, prezes zaś lub jego za- 
stępca, rub, 20. 

= „Medycyna” zaznacza, że ministeryjum 
dóbr Państwa delegowało do Buska za- 
szezytnie znanego z prac geologicznych in- 
żeniera, Aleksandra Michalskiego, któremu 
poleeono zbadać buskie warunki geologicz- 
ne i dokonać odwiertów świdrowych, w 
celu wydobycia na powierzehnię nowych 
żródeł mineralnych. Tużenier Miehalski pra- 
cowal w Busku od dnia 1 lipca do końca 
września r. b, W odległości 150 metrów 
od Źródła, zwanego Rotundą, wykopano 
odwiert świdrowy, z którego otrzymano z 
głębokości 144 stóp bardzo obfity zdrój 
wody mineralnej siarczanosłonej, wydający 
l lite wody na sekundę, czyli dziennie 
ilość, wystarczającą na 500 kapieli. Zdrojo- 
wi nadano nazwę „Źródła Michalskiego.” 
Przy robocie świdrowej na głębokości 94 
stóp natrafiono na solankę żelazistą ze 
znaczną zawarością wolnego kwasu wegla- 
nego; solanko żywo przypomina wodę z 
Kissingen. Tuż po za drogą, prowadzącą 
do Wiślicy, stanowiącą granice parku za- 
kładowego, dokopano się równieź na glę- 
bokości 20 stóp solauki, na głębokości zaś 
115 stóp wody siarczano słonej z mniej 
obfitym przypływem. Trzeci odwiert wresz- 
cie wykonano ü podnoża t. zw. góry Zblu- 
dowskiej, zkąd trysnęło żródło siarczano- 
słone. Źródło Michalskiego zostało już pod 
koniec sezonu połączone z Rotunde rurami 
drewnianemi, Istniej zamiar sprowadzenia 
wody z tego źródła do rezerwoarów ogrze- 
walnych i wanien naturalnym spadkiem, 
z pominięciem kosztownych pomp i maszyn. 


Przemysł i Handel. 


ua Bawełna. „Z Buchary donoszą, iż 
tegoroczny zbiór bawełny jest nader obfity, 
szezególniej co do jakości najlepiej przed- 
stawia się bawełna z nasion amerykańskieh. 
Mimo tak dobrego urodzaju, bawełna trzy- 
ma się cen dość wysokich, gdyż za pud 
nieoczyszezonej plantatorzy żądają rs. 2 
kop. 35. Wobee tego komisyjonerowie prze- 
mysłowców łódzkich i moskiewskich otrzy- 
mali polecenie, ażeby wstrzymali się z za- 
kupami, przez eo spodziewają się wywołać 
zniżkę. 

«x Przepisy co/do nadroru nad zakładami fabryczne- 
mi. Przepisy co do nadzoru nad zakładami fabryczne- 
mi i co do wzajemnego stosunkn między fabrykan- 
tami a robotnikami uległy zasadniczym zmianom. 
Zmiany te, ogłoszone w „Gońeu Urzęd.*, dotyczą 
przeszło 20 paragrafów i przeważnie ściągają Się 
do stosunków wzajemnych między robotnikami i 
pryveypałami, 

W myśl nowego prawa, wypłata zarobku robotni- 
kom wiuma być uskateczniana nie rzadziej, jak raz 
na miesiąc, o ile umowa wzajemna opiewa więcej 
niż na miesiąe, i nie rzadziej niż dwa razy na mie- 
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siąc, o ile mnowę wzajemną zawarto ma czas bli- 
źej nieoznaczony, Przy najmia na ozas potrzeliny, 
do wykonania pewnej określonej roboty, 2 wyją» 
tkiem roboty na sztukę, wypłata znrobku winna od- 
bywać się w terminach, przewidzianych w Warto- 
kach utwowy o najmie robotników; gdyby zaś umo: 
wa nie zawiorała żadnych w tej mierze warnnków, 
wyplata ma być vskuteczniona po tkończenin ro- 
boty. 

_ Dla obrachnuków z robotnikami prowadzi się od- 
dzielną księgę W razie nieotrzywania należnej w 
terminie zaplaty, robotnik ma prawo zażądać na 
drodze sadowej zerwania wiążącej go umowy. Na 
zasadzie wniesionej z tego powodu przez robofnika 
w ciągu miesjaca skargi, jeżeli prośba jego uznana 
hędzie za zasługującą na uwzględnienie, przysądza 
się na rzecz jego, oprócz należącej się od fabry: 
kanta płacy, oddzielne wynagrodaunie w  rozmia- 
rach nie przewyższających przy nmawie término- 
wej, dwnnmiesdięcznego jego zarobku, a przy umowia 
na czas nieokreślony, dwutygodniowego zarobku, 

Przy wgplacie robotpików wiewolao czynić žad- 
nych potraceń ua pokrycie ich dłagów. Da kstega- 
ryt tych dłagów nie należą jednak obrachunki fa- 
bryki z robotnikami z racyi udzielonych im zali- 
czek, żywności i artykułów piersrsżzej potrzeby zę 
sklepów fabrycznych, Z tytułu udzielonej zaliczki, 
jako też w razie położenia aresztu na mieniu ro- 
botnika, woluo p zy każdej oddzielnej wypłacie po- 
trąejć temu ostatniemu nie więcej, jak jedną trze- 
cią przypadającej ma kwoty, jeżeli jest kawalerem, 
a nie więcej jak jedia czwartą płacy Żonatema lub 
wdowceowi, jeżeli ten ostatni ma dzieci. 

Zarządzający fabryką może zerwać umowę waj- 
mu w poniższych wypadkach: 1) jeżeli robotuik, bez 
zasłagujacych na uwzględnienie powodów, nie przyj- 
dzie do roboty dłużej niż przez trzy dni z rzędu, 
lub ogółem więcej niż sześć dni w ciągu miesiąca; 
2) jeżeli robotnik, z powodów zasłagnjących pa 
uwzględnienie, nie przychodzi do roboty dlużej niż. 
dwa tygodnie z rzędu; 3) w razie pociągnięcia ro- 
botnikn do śledztwa i postawienia so przed sądem 
za jedno 2 przestępstw, karanych jnż więzieniem; 4) 
w razie zuchwalstwa lub złego prowadzania się, je- 
żel to zazraża interasom materyjalnym fabryki al- 
bo bezpieczeństwu osobistemu zwierzehników lub 
dozorców; 6) w razie zapuduięcia robotnika na za- 
rażliwą chorobę, 

Robotnik ma ze swej strozy prawo zażądania 
zerwania umowy w razie Śmierci męża Inb Żony, 
tudzież innych członków rodziny, jeżeli dostarczali 
jej środków ntrzymacia, jako tvż w razia obowią- 
zkówego zaciągnięcia się w Fzeregi wojska Jednego 
z członków rodziny, utrzytmającezo tę osratnia, 

W obrębie fabryk i zikładów przemysłowych 
właściciel: mogą pozwalać na zakładanie sklepów 
towarzystw spożywożych, mającyca na cela dostirc= 
czanie ofiwyjalistam i robotnikim fabryczaym nig- 
drogich i dabrych artykułów. Otwarcie przy fubry- 
kach w tymżo celu innych sklepów może nustąpić 
tylko na zasadzie pozwolenia inspakcyi fabrycznej, 
Cennik zatwierdza iuspekeyja i rozwiesza w skle- 
pach. 

Pod samowolnem opuszczianiem roboty rozumie się 
nieobecność robotnika dłużej niż w ciagu pół dnia. 
Krótsza nieobetność uważana będzie tylko za uuru- 
szenie porządku i nie podlega potrtceniom plący, 
Samowolne zaś opuszczenia roboty karane będą od- 
pówiednio do płacy pobieranej przez robotuika i o- 
paszezonych w cigzu miesiąca godzin, tak jednak, 
by kara w powyższym przeciągu czasu ne przeno- 
siłą enmy sześciodniowego zarobku. Prócz tego, po- 
traca się robotnikowi z płacy wszystkie opuszczona 
godziny, Robotnikon płaconym dziennnie, oblicza 
się karę za samowolne opuszczenie roboty do wy- 
sokości jednego rubla za opuszczony dzień i do wy- 
sokości trzeeb rubli ogółem. 

Pod naruszeniem porządku ze strony robotników 
rozumieć należy: 1) niepunktwalne przyjście do ro. 
baty lub samowolne jej opuszezeniej 2) nieprzestrze- 
ganie w obrębia fabryk przepisów ostroźności przy 
obchodzeniu się z oguiem, o ile zarząd fibryki nie 
uzna w takich razach za stosowne zerwać zawar- 
tej z robotnikiem umowy; 8) nieprzestrzegauie w obrę- 
bie fabryki czystości i porządku; 4) zakłócanie pod- 
czas pracy spokoju hatasami, krzykiem, wymysła- 
mi, zwadą lub bójką; 6) nieposłaszeństwo; 6) przy- 
chodzenie do roboty w stunie nietrzeźwym; 7) urzą- 
dzanie gier niedozwolonych na pieniądzo; 8) nie- 
przestrzeganie wewnętrznego regalaminu fabry czne- 
go. Kara za jedno z tych wykroczeń nie może być 
wyższa nąd jednego rubla. 

Właściciel fabryki lub zakładu przemysłowego za 
trzymanie robotnika bez książeczki obrachnokowej 
i za nieprawidłowe jej prowadzenie podlega karze 
pieniężnej od 5 do 26 rs. za kaźdorazowa wykro- 
czenie, a w razie jadnoczesuego wykrycia kilku to- 
go rodzaju wykroczeń, sumie przypadających za 
nie kar. Sumę tę oblicza się oddzielnie dia každe- 
go z wymienionych dwóch paragrafów, odpowiednio 
do ilości rosotnieów, nie; aopatrzonych w książeczki 
lub posiadających nieprawidłowo prowadzone, i zu 
każde z obu tych wykroczeń kara nie może razem 
przewyższać 500 rs, 

Za uskutecznienie wypłaty robotnikom nie w pie- 
niądzach, lecz w znaczkach, zbożu, towarach lub 
innych przedmiotach, zarządzający polega karze 
pieniężnej od 50 do 300 re. Za dopnszczenie się wy- 
kroczeń, przewidzianych w $$ 1360 i 1350/a ust. o 
karąch, po raz trzeci, lub choćby po raz pierwszy i 
drugi, lecz giłyby wykroczenia te wywołały w fa- 
bryce wzburzenie, naruszenie spok oju i porządku 
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Pociągnęty «a sobą konieczność zastosowania nad- 
zwyczajnych Środków celem stłumienia nieporząd= 
ków, zarządzający fabryką podlega karze aresztu 
do trzech miesięcy a prócz tego może być pozba- 
wiony prawa zawiadywania fabrykami na czas do 
dwóch lat. 

Za samowolną odmowę dalszej pracy przed upły* 
wem terminu umowy, a przy najmie na cza8 Mieo- 
kreślony bez uprzedzenia pryncypała na dwa tygo- 
dnie przedtem, winny robotnik podlega karze are- 
sztu do jednego miesiąca. 


Sprawy Ziemiańskie. 


x Z towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego. Zebranie ogólne dyrekcyi głównej 
rozpocznie się w d., l-ym grudnia r. b,a 
przedstawione zostaną na niem następujące 
sprawy: 

1) Sprawozdanie z czynności poprzednie- 
go zebrania ogólnego z datą: 28:go lutego, 
oraz 1-g0, 2-90, 8-g0, 4-50 i 6-g0 marca. 

2) Wniosek radcy Franciszka Siemień- 
skiego w sprawie uwolnienia ze służby 
tych arzędników, którzy nabyli prawo do 
cmkowitej pensyi emerytalnej za lat 40 
służby, 

3) Sprawozdanie delegacyi radeów dy- 
rekcyi głównej: Wiktora Szaniawskiego, 
Franciszka Siemieńskiego i Artura Bana- 
chiewicza, co do obsadzenia wakujących w 
biurze dyrekcyi głównej posad. 

4) Wniosek radey dyrekeyi 


głównej, 
Eustachego Dobieckiego, o upoważnienie 


dyrekcyj szezegółowych do podnoszenia 
fundnszów, przeznaczonych przez Bank 


włościański na jednorazową spłatę poży- 
czek Towarzystwa. 

5) Kwestyja zwiększenia ostatecznego wy- 
nagrodzenia dla wdowy po zmarłym urzę- 
dniku jednej z dyrekcyj szczegółowych. 

6) Kwestyja zamienienia kontroli grzbie- 
towej listów zastawnych i kuponów w 
wydziale sprawdzania dyrekeyi głównej na 
kontrolę książkową. 

T) Sprawa możności zrzeczenia się przez 
Towarzystwo własności przysądzonych mu 
dóbr wskutek braku licytantów w terminie 
drugiej sprzedaży dóbw. 

8) Rozporządzenie szczegółowego rachun- 
ku wydatków etatowych i nadzwyczajnych 
na administracyję. 

9) Wnioski stowarzyszonych: 


i częstsze zwoływanie zebrań ogólnych ko- 
mitetu (nie 2, lecz 4 razy do roku); 

b) utwożrenie gubernijalnych stacyj do- 
świadczalnych na wzór Sobieszyńskicj; 

e) dowolność wyboru stopy amortyzacyj- 
nej, przy oznaczeniu przez komitet mini- 
mum amortyzacyi, która jednak nie może 
przenosić 1%; 

d) ponowienie starań o uchylenie opłat 
stemplowych od listów zastawnych oraz o 
zniesienie tychże opłat z powodu przystą- 
pienia do Towarzystwa; 

e) zwolnienie stowarzyszonych od zakła- 
dania nowych ksiąg hypoterznych dla części 
dóbr, od pożyczki zwolnionej; 

f) podniesienie wysokości pożyczek do Y, 
szacunku; 

g) przywrócenie listów zastawnych mniej 
szych od 100 rublowych; 

h) przeniesienie terminu płatności rat; 

i) udzielanie ulg % powodu klęski na 
czas dłuższy, niż teraźniejsza ustawa do- 
zwala; 

k) zmniejszenie vadium licytacyjnega do 
sumy pokrywającej tylko raty zaległe, a- 
raz przedłużenie terminu zapłaty całego 
szacunku i wniesienia opłaty skarbowej; 

1) zwrócenie w całości kapitału rezerwo- 
wego rzeczywistym jego właścicielom, t. j. 
stowarzyszonym, a raczej zaliczenie na 
poczet przypadających od nich rat; 

m) płacenie rat od pożyczek Towarzyst- 
wa z dołu; 

n) zniesienie normy mnożnika stosowa- 
nego do pożyczek Towarzystwa oraz wy- 
jednanie kredytu bankowego; 

n) podawanie do wiadomości stowarzy- 
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szonych za pośrednictwem dyrekeyj szeze- 
gółowych albo prasy wszelkich projektów 
nowych praw, albo instrukcyj, mających 
przyjść pod rozbiór Towarzystwa; © , 

0) wniosek wprost przeciwny wnioskowi 
l) o utrzymanie kapitału rezerwowego w 
dotychczasowej normie, dwom ratom wy- 
równywającej; | 

p) wszelkie możliwe ułatwienia przy 
parcelacyi; 

q) zmiana w obliezaniu kar za nieopła- 
canie raty w terminie; 

r) bezpłatne opisywanie dóbr 
sprzedażą. 

s) oszezędne udzielanie kredytu na grun- 
ta klas najniższych; 

t) zmniejszenie w każdym 
kosztów. egzekucyi. 

10) Zmiana w projekcie objaśnień dla 
dyrekcyj szezewółowych w kwestyjach, pv- 
ruszowych we wnioskach stowarzyszonych 
w r. 1892-im. 

x Dynie pastewne. W dobrach Dutki, 
pod stacyją Sobolew dr, żel. nadwiślańskiej, 
dzierżawca majątku, p. K- Kisielnicki, 
właściciel! dóbr Babice, zaprowadził upra- 
wę dyń pastewnych. Plon jest znakomity: 
z pół morga dobrze uprawnego gruntu, 
otrzymano 2,067 pudów dyń. Dynie sieka- 
ne łącznie ze sloma, stanowią pożywuą 
paszę dla bydła rogatego, które do niej z 
łatwością przywyka. 


przed 


szczególe 


ROZMAITOŚCI. 


O Katastrofa w Santander. Straszliwe 
nieszczęście dotknęło Santander, portowe miasta 
biskajskie nad zatoką Gaskońska. Trzysti osób za- 
hitych, a do tysiąca rannych — oto rezultaty kāta- 
strofy. W mocy, z zaprzeszłego piątku na sobotę, na 
stojącym w porcie, tuż przy wybrzeżu statku ku- 
pieekim „Cabomachicago*, mającym odpłynąć zrana 
z dużym ładunkiem dynamitu na potrzeby górnie 
twa, wybuchł požar, który, podsycany silnym wia- 
trem, przeszedł natychmiast na poblizkie składy i 
magazyny, tak, iż we dwie godziny później cła 
nadbrzeżna dzielnica stała w płomieniach, Wezel- 
kia wysiłki, aby płonący jak pochodnia, tuż przy 
wybrzeżu na kotwicy stojący Statek oddalić na pel- 
ne morze, były nadaremne. Był to jedyny sposób 
odwrócenia katastrofy. Wiedziano, że lada chwila 
ogień przedostać się musi do dynamitn, Oszekiwa- 
ny z trwogą wybuch nastąpił około godz" 4rej zra- 
ua, Całe miasto, « nawet położone w promieniu kil- 
komilowym wioski zadrżały w posadach. Wybuch 
powyrywał drzwi i okba, pozrywał dachy, Popęka- 
ły mury, płonące już domy zaczęły się walić, a 
statek, naładowany dyuamitem, zniknął z powierz- 
echni morzu, rozbity na cząstek milijony, Teraz po 
żar na zwaliskach spalonej dzielnicy zaczął się Sze- 
rzyć nanowo, Biuro telegraficzne było zniszuzone, 
talk, iż nawet nie można było wezwać depeszą po- 
mocy z miast poblizkieh, a poslańcy biegali z de- 
jeszumi aż do sąsiedniego m. Bonu. Liczba ofiar 
jest tem większą, iż tysiące ludzi Gisnęły Bię na 
wybrzeże, nie domyślając sią, iż płonie statek, us- 
ładowany dynamitem. Nikt zaś nie ostrzegał ludna- 
bei nadbrzeżnej, bo nie przypuszrzano, aby wybuch 
na wodzie mógł się odbić na lądzie tak straszliwem 
zniszczeniem. Wszysey strażacy i żołnierze, 8874- 
cy ogień w domach nadbrzeżnych, musieli nie hy- 
bnie ponieść śmierć na miejscu. 
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"Spis firra, które w dalszym ciągu nade- 
słały ogłoszenia do „Głwiazdkowego 
Numeru Tygodnia.” 


Z Piotrkowa: K. Szymański — Cukiernia; J. 
Kozłowski — Apteka; J. Rogójski — Skład win; K. 
Wiiczyński— Ubiory męzkie; Colen— Fabryka ma- 
szyn; W. Zaleski—Skład win; „Julijan*— Galante- 
ryja, „Michalina*—Galanteryja; B. Rakowska—Ga- 
lanteryja; Sommer—Cukiernia; L., Pluciński=Rzeż- 
biara; la Piuowski—Broń i galanteryja; Litmano- 
wiez -Ubiory męzkie; Hebert—Wyroby rękawiczni- 
cze; M, Jakubowicz—Skład kortów; Szukalski—Za- 
kład fotograficznś; Ostrowski —Ubiory męzkiej M, 
Braun—Dystylarnia parowa, 

Z Częstochowy: K. Drabikowski — Futra i 
konfekcyja damska; Kobn—Litografija; J. Weinberg 
—Wyroby cellaloidowe; S, Weksler— Szczotki; J. 
Landan— Wyroby celluloidowe; M, Neafeli— Skład 
materyjałów aptecznych; Głuchowski—Haniel win i 
restanracyja; Prokopowicz—Zakład fryzyjerski; Spie- 
gal—Dom baukierski; Rampo! — Handel win; Imich 
—Farby i fabryka kopert, 

4 pow. będzińskiego: I. Guttmann—wina 
zagraniczne i likiery, Będzin; Filiją rektyfikacyi 
warszawskiej— Będzin; St. Swięcki—Zakład litogra- 
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ficzny, Dąbrowa; Grodziec—fibryka cementu. „Gro- 
dziec”; A, P. Kurland— wino i koniaki, Będziu; Jó- 
zef Szymański—Hotel i park, Sielce; A, Deichsel— 
liny druciane, Sielce; Strahl 1 Krins—Młyny ame- 
rykańskie, oleje, Małobądź; Hotel Kranze— Będzin; 
G. Badowski—Mnsteryjały badowlaae, Dąbrowa; 8. 
Potok—młyny i piekarnia, Będzin. 

Z Warszawy: „Przezorność”— Towarzystwa 
ubezpieczeń; Redakcyja „Kuryjera Codziennego” 
Binro bankowe „Gazety Losowań*. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— Wa. 22 grndnia (3 stycznia) W sądzie zja- 
zdowym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości 
w m. Piotrkowie pod M 577-a (377 hypot.) przy ro- 
gu ulie Moskiewskiej i [wanowskiej, ot sumy 102 rs. 

— 16 (28) listop., 28 listop., (ð grulnia) oraz, 16, 
17 (28, 29) grudnia; 21 grudnia (2 stycz.) i 28 gru, 
dnia (9 stycz.) w m.lłŁawie na sprzedaż koni, krów 
owiec i powożw. 1 

— 29 listop. (11 grudnix) w magistracie m. Czę- 
stochowy n4 3-ch letnią konsorwacyję 69 mostów 
miejskich w m. Częstochowie, od sumy 140 rs. ro 
cznie in minus, 

— 15 (27 listopada w kancelaryi wójta gminy 
ny Żarki, nx 6 letnią dzierżawę dwóch dziatków 
ziemi we wsi Leśniew, ntzywanych „Wyporszćzy= 
znać i „Olszowizna*, od rr 80 rocznie iu plus ©- 
próez podatków, 

— 29 listopada (11 grudnia) w magistracie m. 
Piotrkowa ua restauracyję 21 stadzien miejskich w 
m, Piotrkowie, od sumy 788 ra. 47 kop. 

— 80 listopada (12 grudnia) w urzędzie p-tu tò- 
dzkiego ną dzierżawę w ciągu lit 1894/6 dochodów 
z bydłobójni w m. Zgierzu, od sumy 2111 rs. 25 
kop. rocznie in plus, 

— 9 (21) grudnia w kancelaryi gminy Gidle na 
dzierżawę w ciągu lat 1894/7 dochodów kasy bóż- 
niczej w Pławnie od 24 rs. 45 kop. rocznie, 

— 30 listopada (12 grudnia) w urzędzie gubern. 
piotrkewskim na budowę szosy na drodze od m, 
Piotrkowa do wsi Bujny od sumy 6299 rs. 64 kop. 
in minus, 


Kronika Giełdowa. 
21 Listopada. 


Diobna zniżkę, jaką wykazują rubla za miniony 
tydzień przypi=ać należy mniej dobrym wiadomo- 
ściom o położenia ryaków giełdowych. Bą to wszak- 
że odruchy spekulacyjne boz głębszego znaczenia. 
Na rynku papierów publicznych usposobienia było 
dosyć mocnem w związku z konwersyją listów ziem- 
skich. Dzięki temu nowe 4'i% listy anormowaly się 
na 93.60, trzymajseć się na tym poziomie bez zmian» 
ny. Listy m. Warszawy miały także niezły poknp 
płacono od 100,16 do 100.85. Nu tańsze walory po- 
kup równieź się wzmógł, Zapłacono do 100 za obli- 
gicyje m. Warszawy i do 99.50 za listy m, Lodzi, 
Prowincyjonalnemi listami 6% obrotów prawie nie 
dokonywano; kurs unormował się na 102, Z innych 
walorów listy likwidacyjne szły bardzo słabo; po 
943), oddawano mata, a po 967, duża sztuki. Poży- 
czki wschodni: pozostawały na poziomie 100.70 za 
dragą i 1017/, za trzecią seryję. Pożyezki premio- 
we trzymały się ua poziomia 245 za pierwszi i 228 
zau droga emisyję, gdy zaś szlacheckie bilety odda- 
wana po 1927/4. Akcyjami ruch bardzo gorączkowy: 
dnieprowskie 1005 do 905, a następnie 10ł4!! Lilpop 
Rau 415 do 475, Zawiercie 506; banku handlowego 
430; dyskontowero 870. Polling notowań biura ban- 
kowego Gazety Losowań płicono: za marki: 46.90 
za franki: 37,90; za guldeny: 75 


Ruch pociągów 
dr.ż61. na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1893/4r, 
wprowadzony z dniem 27 października. 


a) w kierunku od é | s 
Warszawy do Gra- 
nicy: 
N 1 Kurvjerski fprzyeh.| 12 56 
(2 klasy) (odehod. 1 1 
N 5 Pospieszny fprzych.| 9 | 39 
(3 lasy) odchod.) 9 | 49 
NM 7 Osobowy przych.| 3 17 
(3 klasy) Kodevod] 3 | 29 
śr R przych| 8| 5 
M13 Osobowy Vodohod.) 8 | 16 
by w kierunku od Gra- 
nicy do Warszawy: 
N 2 Kuryjerski fprzych.| 3 3 
(2 klasy) |odchod.| 3 11 
M 6 Pospieszny fprzych.| 6 | 24 wiecz0= 
(3 klasy) (odchod.] 6 | 34 rem 
N 8 Osobowy (przych| 2 4 w potu- 
(3 klasy) Kodelrod.| 2 | 24 dnie. 
przych.| 9 16 
N 14 Osobowy tee: 9 | 28 
c) Pociąg miejscowy 
(3 klasy) 
X 16JWych. z Piotrkowa] 6 | — 
X 15)Przych,ż Warszawy] 11 | 35 | wieczirem 
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Z PRERRERNRR lęRoRRE BRFENE 


DYRZEKCYJĄ 
Towarzystwa Ubezpieczeń 


„PRZEZORNOŚĆ” 


w Warszawie 


ma ry podać do wiadomości, że niezależnie od 
istniejącego już dzialu Ubezpieczeń pośmiertnych, do- 
życiowych i rent 


otworzyła w d. 9 listopada r. b, dział ubezpieczeń zbio- 
rowych (robotników) i ubezpieczeń jednostkowych 


od nieszczęśliwych wypadków. 


(W. B. O. X 8640) (8—2) >i 


apasat S S SERKA WO SOC 


ZARZĄD DROGI ŻELAZNEJ 
Iwangrodzko-Dąbrowskiej 


podaje do wiadomości, że z rozporządzenia Ministeryjum Komunikacyj, 
transporta zboża wysyłane z dróg żelaznych Rosyjskich przez Warszawę 
do staeyi Granica drogi żel, Warszawsko-Wiedeńskiej, będą skierowane 
przez Iwangród do stacyi Granica drogi żel. Iwangrodko-Dąbrowskiej i na 
tę ostatnią stacyję winni się zgłaszać po odbiór lub przeekspedyjowanie 
zboża interesanci, posiadający dublikaty listów frachtowych adresowanych 
na stacyję Granica Warszawsko-Wiedeńska.  Przytem Zarząd Drogi nad- 
mienia, że z powodu znacznego napływu i zalegania transportów zbożo- 
wych na stacyi Granica I. D, z przyczyny niedostarczenia przez północną 
drogę żel. Ferdynanda żądanej ilości wagonów pod przeładunek, Droga 
Żel. Iwangrodzko-Dąbrowska nie przyjmuje odpowiedzialności za termi- 
nową dostawę wszystkich wogóle towarów idących przez stacyję Granica 
za granicę, (1—1) 
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REPREZENTACYJA i GŁÓWNY SKŁAD 


RUSSK0-FRANCUZKIEGO 


-S 


Towarzystwa Akcyjnego , PRO R ODNI H? 


polsca 


KALOSZE GUMOWE 


hurtowo i detalicznie 


LINOLEUM (posadzki, dywany i chodniki korkowe) 


WYROBY GUMOWE. 


BRAUNSTEIN 6 MEISEL, 


Senatorska 22. Filja Nalewki 8, 


(„Mon.* 1755) Telefon Nr. F94. (6—6) 


RATE Waza CSA aww rele. i Ilustr E 
Popularno-Naukowy. 
Wydany obecnie kalendarz na rok 1r94, liczy 49 rok istnienia, mieści w 
sobie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, obszerny dziął 
informacyjny i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. 
Cena kalendarza kop. GO. 


DZIENNIK 


Cena egzemplarza ozdobnie opraw ionego k. 30. 
KKalendarz ścienny 
Cena egzemplarza kop. 15. 

Do nabycia we wszystkich Księgarniach, oraz w Warszawskiem Biurze Dzien- 
ników (Ungra) Wierzbowa 8, wprost Niecałej. 

Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy na- 
deszlą rubla jednego nı powyższe trzy kalendarze, otrzymają 
takowe franco, jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiek egzem- 
plarz pojedyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do 
każdego egzemplarza na koszta przesyłki, 

Kalendarze na żądanie wysyłają się za zalczeniem, dołączając 10 
kop. za kwit pocztowy. (8—3) 
Adres: JÓZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 
2.406 (7 nowy), wprost Dzikiej. (W. B. O. M 8,538) 


A CZĘSTOCHOWA 
Nowootworzony SKŁAD WĘGLI 
pod firmą „HALINA 


Poleca: węgiel kamienny, koks zagraniczny, węgiel drzewny, tyl- 
ko w wyborowych gatunkach. Ceny możliwie nizkie; na sprzedaży 
J. CYBULSKI i S-k 
u a m mi, l M cy 
5 Warszawa, Srebrna JM 4, 


wagonowej odpowiednie ustępstwa. Odstawa natychmiastowa w wo- 
telefonu XM 706 
SOSNOWICE DOM ZAJĄCA 
Hurtowa i detaliczna sprzedaż węgla kamiennego 


zach stemplowanych, zamykanych. Zarządzaj ący 
(4—4) Wi. Baleerski. 
Polecają węgle kamienne, z najlepszych marek, koks, 
giel kowalski. 


D CZĘSTOCHOWA. 
Dostawa akuratna, Ceny nizkie. 


] 
oraz wę- 
(W. B. O. X 8,128) 


APR 


Niniejszem mamy honor zawiadomić W. P., że główną 
Reprezentacyję 


NASZYCH KONIAKÓW 


na Królestwo Polskie i Cesarstwo powierzyliśmy firmie 


M MAMRGZYK « (2 


Warszawa, Chmielna 35. 


Uprzejmie prosimy z wszelkiemi zleceniami udawać 
się pod wyżej wskazany adres 


Jules Robin 6 0-0 


w Cognacu. 
W. B. O, X 8495) 


Do umieszczenia na hypotece 
w Piotrkowie, Łodzi lub Częstocho- 
wie summy: 


8000 rs. i 19000 rs. 


procent umiarkowany. Wiadomość u 
adwokata Babickiego w Piotrkowie, 
(3—1) 


Potrzebna jest kobieta do lat 40-tu 


Panna lub Wdowa 


bezdzietna, do wyręczenia pani domu 
w gospodarstwie domowem i zajmo- 
waniu się dziećmi. Tylko osoba do- 
brze wychowana i z rekomendacyją 
może być kandydatką. Wiadomość w 
Składzie Aptecznym J. Żarskiego w 
Piotrkowie, (3—1) 


Jest do sprzedania 


100 JARLAKÓW::. 


SRZZZORIE TO POOODZIE OCT a 
Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 


Medy-g 
Wa 
5. 


e 


(10—7) 


departament 
Zgoda M 


| 73 w Warszawie 


Iar 


HERET przez Radę Tokarka w Warszawie i 
rodkowo-Azyjatyckiej w Moskwie. 


Aptekach i Składach Aptecznych. 


Ś 


S INR | 
„LELI WĄ 


z miodu, slodn i ziół leczniczych. 


DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI 
Nagrodzona na wystawach hygieniczno-lekarskich, w Warszawie, Kra- 


czny w Petersburgu, potwierdzone przez p. Ministra 5. 


i50 MACIÓR T z 
w Niewiadowie, BADA Rokiciny. o NZ 
(2—2) > z% 
5 B= 

E pf 
Rządca ROZ E 
s pang 
As NSE J >= cd u 
potrzebny BSE 
do Woli Wiązowej p. Szczerców. ja = SZ 
Wymagana kaucyja 1,500 rs. z z i 


a Do dzisiejszego numeru do- 
łacza się arkusz 21 powieści p. t. 
„Eliksir długiego życia * 
przekład z francuzkiego. 
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JosBoaeBo IieABypow. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


W drukarni E. Panskiego w Petrokowie. 
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— A więc to prawda!—zawołał—jesteś mi pray- 
wróconym panie. Gdybyś wiedział, jak się obawiałem, 
że cię utracić mogę. Znałem twą siłę i wiedzę, lecz 
to, co zamierzałeś, wydawało mi się po nad siły czło- 
wieka. To ty jesteś panie, tak, to ty... poznaję cię .. 
a jednakże nie jesteś już tym samym... 

-- Nie tym samym... — powtórzył hrabia zmie- 
Bzany. 

— Źle się może wyrażam; odnajduję twe wej- 
rzenie z tymże samym wyrazem dumy i silńiej woli, 
lecz dawnej dobroci w nich nie dostrzegam... Rysy 
twoje są teź same, eo na portrecie, szezuplejsze tylko 
i bledsze. Jakąż. noc straszliwą spędziliśmy, a ty pax 
nie, co musiałeś wycierpieć. 

— To prawda Paulusie, noe ta była straszna 
i nigdy zapomnianą nie zostanie. 

— A teraz jakże się czujesz panie? 

-— Jak człowiek odurzony gwałtownym ciosem... 
Jestem sobą, a jednakże po użyciu napoju, czuję, że 
nie odzyskałem jeszcze wszystkich władz, sił i rozu- 
mu, i zapewne tego jeszcze przez dni kilka doświad- 
czać będę... Palee moje są również bezsilne, drżą jak 
u starca... Nie jestem sobą! 

— To przejdzie, panie! i 

— Mam nadziejęl.. Zresztą zastąpisz mnie Pau- 
lusie, znasz zamek ten równie dobrze, jak ja sam. 

— Lepiej od ciebie panie! Wszak, nabywszy 
go, pozostawiłeś mi staranie odnowienia go od naj- 
wyższego piętra, na którym urządziłem laboratoryjum, 
aż do ciemnie wykutych w skale. 

— Zwiedzałeś je Paulusie? 
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pić. Urządź polowanie, ucztę i koncert... Wszak wczó- 
raj większa część gości odjechała?.. pozostało... 

— Pięćdziesiąt osób zaledwie, które zaprosiłeś 
panie na tydzień cały... Jutro, będziesz się czuć za- 
pewne silniejszym? i 

— Mam nadzieję, że tak będzie Paulusie; te- 
raz potrzebuję tylko spoczynku. Opuść mnie więc 
mój przyjacielu, pragnę pozostać sam... Zupełnie 
Sam... 

— Spełnię rozkazy twe panie — rzekł Paulus 
i wyszedł zwolna, z głową pochyloną i sercem, prze- 
jętem niewytłomaczoną boleścią. 

Palma pozostał sam. 

Opuścił okno i zwolna obszedł laboratoryjum. 
Widocznie mówił prawdę, że doznane w nocy wstrzą- 
śnienie odjęło mu siły i pamięć. Błąkał się po pra- 
cowni, jakby po raz pierwszy znajdował się w tym 
przybytku wiedzy, wzbudzającym lękliwe poszano- 
wanie, Z trwogą odsuwał się od niektórych przed- 
miotów, których kształt zdawał mu się być podejrza- 
nym. Brał w rękę jedną po drugiej flaszki, bada- 
jąc pod światło ich zawartość, pragnąc się dółnybleć 
po kolorze do jakiego użytku ZE może płyn 
w nich zamknięty. 

Wielkie rękopisma hebrajskie, arabskie i kop- 
tyjskie, nie zajmowały go już; szperał tylko w szka- 
tułkach, otwierał szuflady, wybierając z nich złoto 
gdzie tylko je spotkał, i napełniając niem kieszenie. 
Czyżby od chwili przemiany miał się stać skąpcem? 
Przepędził tak dwie długie godziny. Odtąd już pa- 
miętać będzie to miejsce; mógłby je nawet odmalo- 
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wać z pamięci. Raz jeszcze obrzucił wzrokiem pokój 
i zamierzał go opuścić. W tem we drzwiach ujrzał 
małą postać Abrachama Zek. 

— Czego chcesz?—zawołał szorstko, jakby zbu- 
dzony ze snu. 

Abraham uśmiechnął się zimno. 

— Mamy do pomówienia ze sobą, 

— Później, później. 

— Natychmiast! 

— Nie tu przynajmniej, 

— Dlaczego? Tuśmy się raz juź przecie spotkali. 
Tu Jehowa dozwolił mi w tobie znaleźć jedynego 
człowieka, który ocalić może me dziecię... Posłuchaj 
mnie hrabio. Wiedziałem, że jesteś wielkim lekarzem, 
wiedziałem, że możesz przynieść ulgę cierpiącym, 
lecz nie przypuszczałem nigdy, abyś mógł odnaleźć 
tajemnicę kamienia filozoficznego. Aż do chwili, w 
której ukazałeś się tak podobnym do obrazu zawie- 
szonego w sali, sądziłem, że nadużywasz dobrej na- 
szej wiary i w głębi serca miałem wątpliwość co do 
ocalenia mego dziecięcia. Wątpliwości te znikły. Te- 
raz widzę i wierzę. Jesteś wielkim człowiekiem, lub 
piekielnym czarnoksiężnikiem.. lecz mniejsza o tol 
Ja na świecie mam tylko dziecię moje. Choćbyś za- 
sługiwał na stos lub na topór, uważałbym cię za 
najużyteczniejszego, najcudowniejszego z mężów świa- 
ta, gdybyś mi przywrócił: Salome, piękną, świeżą, 
ożywioną, jaką w swych siedemnastu latach być po- 
winnal. A teraz daj mi to, coś obiecał. 

= — (o ja ci obiecałem starcze?—powtórzył zwol- 

na Palma. 
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przypatrując się tej straszliwej ciemnicy; potem spie- 
sznie powrócił na górę, wziął na ręce biedne dziecię 
i zniósł je po ciemnych schodach. 

Gilda nie poruszała się. Zemdlała może, lub trwo- 
ga ją zabiła... Byłoby to najdogodniej dla hrabiego... 
Życie jej tak było wątłe... Zawahał się, czyby nie 
lepiej było odrazu rzucić ją w przepaść... lecz na sa- 
mą myśl, iż musiałby otworzyć okno, zimny pot ob- 
lewał jego czoło... Nie... pozostawi ją tutaj w więzie- 
niu, dopóki nie wyzna prawdy. I, odwinąwszy bie- 
dną dziecinę, położył ją na ławie, okrywszy płaszczem; 
zdjął również chustkę z ust, pewnym będąc, że jej 
rozpaczliwe krzyki nie zdołają przebić grubych skle- 
pień więziennych. I, zamknąwszy po za sobą wielkie 
drzwi, powrócił przez tajemne schody. + 

Wszedłszy do pokóju, nie rozbierając się, padł 
na łóżko i niezadłago wpadł w szczególny sen, pe- 
łen krwawych widziadeł. Już był dzień wielki kie- 
dy się obudził. Szybko opuścił łoże i spojrzał woko- 
ło z nieopisanym wyrazem trwogi. Stopniowo odzy- 
skiwał spokojność. Przeszedł się po pokoju i gabine- 
cie; wtem usłyszał lekkie pukanie do drzwi. 

— Panie! panie|—mówił głos niespokojny. 

— To ty Paulusie? 

— Tak jest paniel przyszedłem dowiedzieć się, 
jak noe przepędziłeś? 

Ręka Palmy drżała lekko; dwa razy kluczem 
zakręcił, zanim drzwi się otworzyły. 

Paulus wszedł i rzucił się ku swemu dobroczyń- 
cy z rękoma wyciągnionemi i błyszczącym okiem. 

Eliksir długiego życia. 21 


